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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W a rs z a w ie :

Rocznie rs. 4, półrocznie rs. ,2> kwartał- 
nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko­
piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERAT?, 

n a  P ro w in c j i :

Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar­
talnie rs. 1 kop. 50.

Nnmer pojedynczy kop. 5.

G A Z E T A  T E A T R A L U  -A_
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i SwiąU

BIURO R E D A K C JI ulica Krakowskie-Przedmieście 
Nr. 415 (15) w Pałacu Hr. St. Potockiego.

KA NTOR GŁÓW NY i E K SPE D Y C JA  ul. Miodowa 
Nr. 496, w Zakładzie Fotograficznym J .  Mieczkowskiego.

CENA OGŁOSIE^. S iMYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz petitem jego miejsce na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D O D A TK U  o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Heljodora Biskupa.
Jutro  Józefa Kalasantego.

X  K ażdy coś lu b i—jed en  przenosi p ę d z e l1 
nad sm yczek, drugi poezję nad rzeźbę, inny  
wreszcie, traktuje obojętnie i pędzel i sm y­
czek i poezję, a w szystk ie swoje marzenia 
zwraca ku tej sztuce, co w koturnach i m as­
ce po deskach scenicznych stąpa, fałszyw ym  
uśm iechem  śię śm ieje i udawanem i łzam i 
płacze.

To przenoszenie jednej sztuki nad drugą, 
jest gen ezą  w szelk ich  w ystąpień am atorskich  
bądź] to w  gronie znajomych i przyjaciół, 
bądź to w reszcie na deskach jak iego  teatrzy­
ku. Scen a szczególn iej jest alfą i om egą  
m arzeń am atorów, zdaje im  się bowiem  że
W  piersi ich kołacze się duch ńrugieco G ar-
ricka i T aim y i że przy pierwsżem  w ystąpie­
niu duch ten ukaże się przed oczam i zdu­
m ionego tłum u i zab łyśn ie takim blaskiem  
i p otęgą genjuszu, że w szystk ie dam y będą  
ron iły  łzy  rozrzewnienia, a nawet i szorstcy  
przedstaw iciele silniejszej połow y rodu lu d z­
k iego rozpłaczą się jak  bobry.

O w óż, on lub ona czując w sobie taki duch  
potężny, korzysta z okazji, i na prow incjo­
nalnym  zaułku  poświęca się dla cierpiącej 
ludzkości w ystępując w gron ie am atorów, na 
skromnej scenie teatru przerobionego Z szo­
py , stajni lub z innego zabudowania gosp odar­
skiego. 'M0 t

Zbiża się chw ila  stanowcza —  m łody ge-  
njusz Usiłując powstrzym ać gw ałtow ne bicie 
serca, za podniesien iem  kurtyny w ciela  w  sło ­
wo i gest myśli autora, pojm uje je  na swój 
sposob, przewraca oczy, wyrażając m iłość, 
manifestuje zapal s tra sz n y m  głosem , gesta­
m i rąk które, jak  skrzydła w iatraków  w  ruch 
puszcza, a kaleczy takt i język  sztuki w  spo­
sób w ięcej niż okropny.

Publiczność wpada w niesłychany entu­
zjazm, bracia krew ni i przyjaciele boha­
tera chw ili biją huczne brawo, wujaszkowie 
krzyczą fora, a ciotki zalewają się Izami, lub  
kładą ze śm iechu, stosow nie do tego  czy  
m łody genjusz na kom icznem , czy na tra- 
gicznem  polu s ił  sw oich próbuje.

—  N iech  zginę, powiada do sąsiada refe­
rent z powiatu, w ielki znawca talentów  i m e­
cenas sztuki, niech zg inę jeżelim  w idział 
co lepszego. Ten m łody człow iek pójdzie  
w yżej n iż Ż ółkow ski.

—  Jest, je st talent ogrom ny, w tóruje mu 
sąsiad, szkoda żeby się m iał w  biórze lub  
w a rs z ta c ie  ta k i  g e n ju s z  m a rn o w a ć , w ie lk a
s z k o d a ;

—  Szkoda! szkoda! szkoda! W  ołają w szyscy, 
niech studjuje!

—  N iech’ studjuje!
—  W iwat genjusz!
I  gen jusz usłyszaw szy takie pochw ały i 

zachęty, porzuca swą pracę, która dawała  
mu jakie takie utrzym anie i w ziąw szy ina- 
natki na p lecy  puszcza się w  św iat szeroki, 
który mu w  przyszłości,jako kapłanowi sztu­
ki, ma rzucić pod stopy w ieńce, brylanty i 
złoto , a czoło jeg o  o toczyć świetną aureolą  
sław y.

Z tą nadzieją, nasz Ż ółkow ski in  spe, staje 
przed obliczem  dyrektora w ędrow nej trupy, 
który nie przeczuwając że ma przed sobą 
genjusz, ofiafuje mu dziesięć rubli m iesię­
cznej gaży  i debiut w  rolach zbiorowych  
jako to lud... żo łn ierze... w ieśniacy i t. d.

W ten czas g en ju sz  zaw iedziony  o tw ie ra  
oczy szeroko i za p y tu je  sam  siebie, czy duch  
G a r r ic k a  co m u p ierś ro zp ręż a ł i do  św ietnych  
dzie ł pow oływ ał, zm arł w  nim , czy  też  p rze ­

szedł w  inne stworzenie, jak  dusza w ierzące­
go  w  m etam psychozę indjanina.

Radby w rócić do skromnej posadki lecz  
niestety już okręty po zanim spalone czy li 
posadka zajęta, a w ięc go d zi się z losem  i 
płynie po morzu artystycznem , na którem  
tak b ył potrzebny jak piąte k oło  u wozn.

Z tego  to am atorskiego narodu rekrutują  
się w szelk iego rodzają kom parsy, notarjusze, 
m edycy, lokaje, i tym  podobne sceniczne  
figury. Rzadko jeże li który z nich na w ierzch  
w ypłynie, rzadziej nierów nie, jeże li się czemś 
w ybitniejszem  odznaczy. Św iat nie ma z nich  
p ociechy— sztuka także; a gd yb y  byli w m ło­
dości o b lic z a li siłę  sw e g o  ta le n tu ,  to k to w ie , 
m oże nie jed en  z nich b yłb y  w ybornym  
krawcem , szewcem , lub  jakim  innym  ręko­
dzielnikiem .

X  ..Pam iętaj że umrzesz!”...
T e grobow e słow a, którem i pozdrawiają  

się przy spotkaniu, surowej regu ły  zakonnicy, 
przychodzą nam na pam ięć praw ie zawsze, 
gd y  czytam y rubrykę „w ypadków  n adzw y­
czajnych.” W  rubryce tej od p ew nego czasu  
z dziw ną i zastraszającą system atycznością, 
pow tarza się‘ w iadom ość o przypadkow em  
znajdowaniu kości ludzkich  przy kopaniu  
fundam entów na jakiś dom now y, lub przy  
rozwalaniu starych budynków.

G dyby te spruchniałe czerepy i n ad gn iłe  
piszczele m ówić um iały, ileżb y  nam m o g ły  
opow iedzieć okropnych pow ieści h la H off­
man, lub h la E d gar PoSL .

X  Starzeją się nieśm iertelne arcydzieła  
Szekspira i M oliera, ale „M łyn  D jab elsk i” 
nie starzeje się n igdy.

W czoraj w y sta w io n o  go w  E ldorado z 
olbrzym iem  pow odzeniem , do którego przy-

ŹYCIORYSY ZNAKOMITSZYCH ARTYSTÓW.
olą

H elena  Modrzejew ska .
( D alszy ciąg). . j  •

Razu pew nego p u b liczn ością  zdobyła się  
na dar: ofiarowała bowiem debiutnńtće w ie­
niec z nieśm iertelników, które obficie rosły dó  
k oła  m iasta, na sapiastym  gruncie. X czy w ie­
cie, o czyteln icy, za co też cna. Ju lietta  otrzy­
m ała ten pierw szy w ieniec na scenie? O to za 
śliczne odegranie w  komedji „Przez S en “, ro li 
Pijanego lokaja, którego szewc, rów nież pija- 
ny bije i., wyrzuca za drzwi. Doprawdy! już  
cnyba sama M elpom ena,m usiała w owej chw i­
li rozpłakać się nad przyszłą kapłanką swoją!

1 0 trzech m iesięcznym  pobycie w  Sączu  
owa mala trupa bochnijska wrosła liczebnie 
do 21. osób. VV krotce jednak opuścili ją Or- 
tyńeki i Tomńśzęwipz którzy w yjechali do 
Rzeszow a. W tedy osierocone towarzystwo  
m usiało obywać się bez dyrektora i przedsie- 
biercy. Pomimo to jednak daw ało w ciąż 
przedstaw ienia w których bohaterka nasza

gryw ała role najrozmaitsze: szeroki jej reper­
tuar poczynał się od ról chłopek a kończył 
się na A m elii w „Rozbójnikach1' Szyllera. 
C zy wówczńś już talent, przyszłej prim adon- 
ny warszawskiego dramatu, objaw iał się, 
choć w grubszych rysach— nie w iem y. A r­
tystka sama nie rozśtćzyga tej kwestji, po­
wiada tylko iż cała jej dusza rw ała się wciąż 
do ról w ielkich w  w yższych dram atycznych  
utworach— lecź publiczność lubiła  ją w idzieć  
głów nie w rolach lekkich, zw łaszcza zaś 
w w odew ilach i operetkach. Zresztą, w iado­
mo iż takie wędrowne Tow arzystw a drama­
tyczne stosują się n iew oln iczo prawie, do w y­
magań w ięk szości1 w idzów , na których po­
parcie materjalne głównie, liczą. W iec też 
i nie dziw  że szyllerow ska A m elja m usiała  
nazajutrz przestrajać się w kostjum  prosta- 
czej W iochny a nawet przyw dziew ać ubiór 
paziow ski— lub podczas jed nego  w ieczoru  
grać rolę P łak sin y, nazajutrz zaś W eso ło w ­
skiej— w znanej pow szechnie komedji.

W  takich to rozpaczliw ych warunkach  
m usiała pracować heroina riasźa i zaprawdę, 
ty lko talent p otężn y m ógł w yjść zw ycięzko  
z prób tak gorzkich— ow szem ,1 w y zy sk a ć  je' 
nli*Hsełt.'.ll0Ytwn"'ts'HI oeujt jworoua

Z Sącza T ow arzystw o udało się do P rze­
m yśla, następnie zaś do Samborza i S tan i­
sław ow a.

P odczas pobytu w Sam borze, pomimo tra­
wiącej ją  choroby m łoda aktorka m usiała 
grać ciągle, szczególn iej zaś [ulubioną przez 
publiczność rolę Precjózy. P on iew aż reper­
tuar towarzystw a w  żaden sposób n iem ógł się 
obejść beż" czynnego i ciągłego udziału swojfej 
pierwszej już w ówczas aktorki, a choroba  
i bieda; rów nież Zawsze opuścić jej nie chcia­
ły , przeto m usiała wystarczać wszystkim utra­
pieniom  swoim. Rano,o św icie prawie, prała  
swoje sceniczne stroiki, w  dzień chorow ała a  
wieczorem gryw ała na sc en ie !!

Rozum ie się, _że taka hygjena n ie m ogła  
polepszyć nadw ątlonego zdrowia. W krótce  
też zapadła niebezpiecznie i stan jej pogor­
szy ł Się tak bardzo, iż  doktorzy całkiem  ją  
odstąpili. „ W ted y  to, powiada artystka, ja ­
kiś instynkt zachow aw czy, i jakby póciąg  
naturalny, doradził mi osobliw sze lekarstwo. 
Oto, piłam często i z wielkiem  pragnieniem , 
jakieś piwo szkaradne, którego ani pierwej 
ańi później znosić nie m ogłam . ’ P iw o  tó  
a m oże i Opatrzność, u leczy ły  ją wkrótce tak  
iż w Brzeżanach, dokąd T ow arzystw o z S ta-



czyniło 8;v przew ażnie dowcipkowanie pana 
Szymborskiego, oraz g ra  pani Z iraajer i jej 
córeczki H elenki — artystk i wiele obiecują­
cej, k tó ra  w tym  roku  już  siódmą wiosnę ży­
cia rozpoczęła.

X  Dziwne rzeczy dzieją się czasem w wy­
obraźni człowieka ina... b ru k u  warszawskim. 
W czoraj naprzykład , późną ju ż  nocą, p rze­
chodząc u licą Sienną ku  M arszałkowskiej 
spostrzegłem  otw arte, snadź od upału, okno 
na dole je jn e g o  » lichych dotnków drew nia­
nych, jąk iń  tam, przedzielone parkanam i 
stoją w niemalowniczym ładzie. P rzez  to 
okienko wybiegała na ulicę m elodja p rze­
śliczna z młodej widocznie piersi acż półgło­
sem nucona. Ńie m ogąc się oprzeć cieka­
wości, k tórą  każdy rep o rte r krw i czystej, 
ja k  średniowieczny rycerz ostrogę złotą, za­
raz przy  pasowaniu go na emfiteutyczriego 
now iniarza otrzym uje, zbliżyłem się cicho do 
okienka i przez wiotkie firanki muślinowe 
rzuciłem  okiem wewnątrz.

I  cóż ujrzałem : O to m łode, prześliczne 
dziewcze z tw arzą M adonny Syxtynskiej, 
ubrane  w biały kaftanik , po którym  fale w ło­
sów złocistych spływ ały, siedziało przed 
jednym  z tych starych, stolikowego kształtu  
klaw ikordów , jak ie  już tylko po zapadłych 
zaściankach wiejskich spotykam y i p rzy  
brzęczącym  ja k  rój pszczół, akom paniam en­
cie tego lichego instrum entu  śpiewało ,,D w ie 
Z orze” prześliczną pieśń M oniuszki do słów 
L enartow icza. W  tym  śpiewie było tyle 
uczucia a w  obliczu śpiewaczki tyle ekstazy 
i czystości, że zasłuchany i zapatrzony w nią 
ja k  w tęczę, za chwilę dopiero później do­
strzegłem  akceBorja dopełniające tego księ­
życowego obrazu. N a akcesorja te  s k ł a d a ł y  
się dw a krańce życia, młodość i zgrzybiałość: 
bo przy  stoliczku prostym , oświeconym  ubo­
gą  lam pką, młodzieniaszek, dziecko praw ie, 
w ycinał scyzorkiem i jakim ś jeszcze im pro­
w izowanym  rylcem, posążek z drew na, a  nad 
tą  jego  robo tą  pochylony siedział z boku 
starzec zgrzybiały ju ż  prawie, w którego 
oczach jednak  m alowała się uw aga wielka a 
jakaś błogość rozlewała się po poważnej i 
wyjaśnionej radością ducha tw arzy.

Zbliżyłem  się bardziej jeszcze, a w tejże 
chw ili m ały rzeźbiarz, podniósł do ,lam p k i 
swój posążek ukazując go starcowi. Św iatło, 
oblewające teraz całym  blaskiem  kaw ałek 
drewna,, pozwoliło mi ujrzeć prześliczną s ta ­
tue tkę  S-go Ja n a  Chrzciciela.

Sam a figurka w układzie i  pozie, przypo­
m ina mi tęż samą postać Ś-go, w obrazie Ri« 
b e iry —a lubo nie m ogłem  dokładnie rozpa­
trzeć  się w szczegółach, dojrzałem  przecie ty ­
le, że sta tuetka  wyrzeźbiona była ze sma-

nisław ow a się udało, już by ła  zdrow ą zupeł­
n ie . Tam  to D y rek to r tru p y  Lwowskiej 
Sm ochow ski, zobaczywszy ją  na  scenie, na­
m aw iał, ażeby później przyjechała do Lw o­
wa. Jak o ż  niebaw em , gdy straszny pożar 
w  B rodach  (w r. 1862) w ystraszył z tam tąd  
całe Tow arzystw o, bohaterka nasza, udała  
się do stolicy galicyjskiej, gdzie wspom niany 
ju ż  dyrek to r zaangażow ał ją  do swojej t ru ­
py za czterdzieści guldenów  miesięcznie.

Czterdzieści guldenów ! to dopiero dw a­
dzieścia cztery rub le—i za takie to w ynagro­
dzenie trzeba  było, nie tylko utrzym ać się 
przyzw oicie lecz nadto jeszcze, spraw iać so­
bie całą garderobę na scenę! O  matko sztu­
ko! Jak ichże  to poświęceń wymagasz od 
twoich dzieci ! . . .  Ileż  ponieść ofiar, ile 
znieść muszą niedoli, zawodow i upokorzeń, 
zanim  zieloną gałązką lau ru  opaszesz ich 
czoła w ybladłe,— bo ty, Sztuko macocho! naj - 
częściej wieńczysz takie głow y co jak  zagasłe 
w ulkany, już wszystkie skry  myśli i wszyst­
kie płom ienie ducha w yrzuciły z siebie.

W e Lwowie przy czterdziesto guldenowej 
pensji, oczywiście m usiały pow tórzyć się da­
wniejsze fazy z życia młodej artystk i. I  tu 
rów nież m usiała ona być heroiną dla sceny,

kiem  wytw ornym  i z p o c z u c ie m  praw dziw ie 
artystycznem .

S tarzec w ziął z rąk  chłopczyka posążek, 
przypatrzy ł m u się bliżej, potem wzniósł o- 
czy ku górze jak b y  w dziękczynnej m odlitw ie 
i pocałow ał rzeźbiarza w czoło — a w tejże 
chwili urocze dziewczę wyrzuciwszy z piersi 
silniejszym nieco głosem, ostatnią w ysoką nu­
tę czarodziejskiej piosenki w wyrazach:

„ A  mnie niech kocha śliczna zoreńka,
Go o t tam .s to i w progu.” 

pow stała od k jaw ikordu i podbiegłszy ku 
grupie  starca i dzieciaka, dopełniła tego mu- 
rillowskiego obrazu objąwszy ich obu rącz­
kam i białemi, ja k  skrzydłam i anioła.

Odszedłem  zach w y co n y ............
O dwadzieścia kroków  dalej pod zam­

kniętym  już szynkiem wódek, potknąłem  się 
o bezw ładne ciało jakiegoś pijaka.

Tam  zorza życia i talentu  ubłogosław iona 
przez sędziwość—tu agońja ciała zbydlęco- 
nego przez nałóg i ohydę. O kropnekontrasty!

X z pryw atnego listu otrzym anego ze 
Lwowa, dowiadujem y się że panna D eryng  
k tó rą  W arszaw a w tych dniach już  powita 
w swoich m u r a c h ,  na jedną z debiutowych 
ró l w ybrała sobie ty tu łow ą rolę w kom edyi 
„H elena de la Seigliere.”

X  D ziś na scenie tea tru  letn iego debiut 
p. Strom felda i panny Zalewskiej, w kome- 
dji Narzym skiego „Pozytyw ni” .

X Pow iadają że konie lekarzy odznaczają 
się niesłychaną powolnością charak teru  i fle- 
gm atycznem  usposobieniem  w ruchach, je ­
dnak  nie ma regu ły  bez w yjątku,fgdyż oneg- 
daj na ulicy Niecałej, rum aki jednego  z d o ­
ktorów  tutejszych rozbiegały  się i przeje­
chały przechodzącą tam tędy kobietę.

X D otychczasowy wydawca i redak to r 
„O gniska  D om ow ego” k tó re  w ostatnich 
czasach umiało zjednać sobie szczere uzna­
nie czytelników, w ostatnim  num erze swego 
pisma donosi, że o rgan  ten  z dniem  1 Lipca 
r .  b. p r z e c h o d z i  na w łasność p. A dam a M ie- 
czyńskiego.

X Nieboszczyk sułtan  A bdul-A zis był je ­
dnym  z tych, k tórzy  W agnerow i dali pomoc 
m ateryalną w urządzeniu  tea tru  w B ayreuth . 
N abył on na własność pięć miejsc na cieka­
wą uroczystość muzyczną, urządzoną przez 
m uzyka przyszłości. Dziwnym  trafem  dowo­
dy z wniesionej imieniem A bdul-A zisa  kw o­
ty. nadeszły do K onstantynopola właśnie na­
zajutrz po jeg o  śmierci i wraz z innem i skar­
bami nieboszczyka, praw em  spadku, stają się 
własnością jego następcy. Zdaje się jednakże  
A m urat V  ma na teraz  ważniejsze rzeczy na 
głowie, niż B ayreutskie w idowisko i że loża 
sułtańska nie będzie zajętą.

a dla siebie w dom u cichą i pracow itą sługą. 
Tak, czytelnicy, ta  dziś oklaskiwana przez nas 
A drjana, ta  znakom ita artystka, k tó ra  ty le serc 
do żywszego pobudziła bicia a tyle serduszek 
zalała żółcią zazdrości — bezsilnej — nie d a ­
lej jak  przed  kilkunasty laty, m usiała być 
dla siebie praczką i kucharką.

P ierw szy  debiut we Lw ow ie p rzypadł jej 
w kom edji „D om y Polskie” ; następnie wy­
stępow ała w dwóch sztukach K orzeniow skie­
go: „M ąż i K onkuren t” i „Podróżom anja” , 
oraz w ślicznym choć ju ż  silnie ogranym  w o­
dę wilku lirycznym  „F olw ark  P rim erose” . 
W  pierwszej z tych sztuk strzelała z pistole­
tu po raz pierw szy w życiu. T a tak huczna 
sytuacja, zawsze d rażniła  czułe nerw y a r ­
tystk i— widzowie jednak  nie dostrzegali tego 
w cale — aktorka um iała panow ać nad kobie­
tą  — siła talentu  ujarzm iała nerwy.

„A  jednak, powiada bohaterka, pomimo 
iż czułam w sobie powołanie do ró l serjo d ra ­
matycznych, nie m iewałam  w nich powodze- 
n ia—za to podobałam  się wszyskim w wode­
wilach—w których nadewszystko wychwala­
no mój g łos, którym  na serjo w ładać nie 
um iałam . Gniewało mnie też powodzenie 
w rolach subretek  kuso przybranych, a już

X Z okazji wystawy 1878 roku  w P aryżu , 
mają być pourządzane m iędzynarodow e tea- 
tra , różne uroczystości muzyczne i koncerty, 
w k tórych  liczba wykonawców m a się liczyć 
na setki i tysiące. Ju ż  naw et myślą tam  o 
pobudow aniu olbrzymiej sali koncertow ej, 
która będzie tem wspanialszą że ma pozo­
stać i nadal jako  pam iątka po wystawie.

X A m or nieraz żartem  rzuca zdradzieckie 
swe strza ły  w serca ludzi zużytych.

.Sulpicjusz bogaty kapitalista w pięćdzie­
sięcioletniej wiośnie, rozmiłował ń ę  w ślicznej 
H elence, ubogiej dzieweczce z dużem jasnem  
okiem, greckim  noskiem i siłą czarów jak iem i 
błyszczy młodość — Sulpicjusz zaślubił to 
bóstwo.

Najserdeczniejszem i przyjaciółm i Sulpicju- 
sza, ba jego  domownikami p raw ie , byli: 
K arol, Teodor i W alery, ludzie rtiłodzi i 
przystojni.
~ W  tych dniachowa trójka bawiła się w  naj­
lepsze w Szwajcarskiej Dolinie.

— O na je s t zachwycającą ta H elenka,
rzekł K arol.

— Ależ czarującą, dodał Teodor.
— A  jak  zręcznie um ie mężulkowi p rzy ­

pinać ozdoby, dorzucił W alery przykłada­
jąc  swe wskazujące palce do obu skroni.

— Przyznam  ci się, odezwał się K arol, 
że Sulpicjusz ju ż  dawno pow inien przejść iia 
em eryturę — po co u licha się żenił, dalibóg, 
nie pojmuję.

W szyscy rozśm ieli się z konceptu tow a­
rzysza.

W tej chwili w s z e d ł  do ogrodu b iedny  
m ałżonek, ani się dom yślając, że ty lko CO
był przedm iotem  żartów .

— S u lp ic ju sz !  a w ita jże  dobrodzieju , za­
w o ła li chóralnym  głosem  m ło d z ie ń c y , wy­
ciągając ręce do powdtania.

— A niechże was! Zawsze razem, jak  m u­
szkieterowie L udw ika X I I I .

— A  może też A nny  A ustry jaczki — do­
dał z przekąsem  W alery .

— Słuchajcie trzpioty , rzek ł sentencjonal­
nie Sulpicjusz, czybyśmy po tej muzyce nie 
pojechali do Stępka?...

 B raw o Sulpicjuszu!, — zawołała m ło­
dzież.

I  opuścili w raz z nim Dolinę Szw ajcarską. 
P rzy  czwartej buteleczce szam pana m ał­

żonek pięknej H eleny  zaczął się rozczulać—
wynurzać! . .

— W iecie co, rzek ł, głupstw o robicie w ie­
rutne, nie szukając dozgonnej towarzyszki ży­
cia — ot ja  naprzykład, jakżem  szczęśliwy! 
praw da ożeniłem się Z ubogą p a n ie n k ą ,  ale 
przynajm niej wiem o tem z pewnością, że 
w całym świecie niema tak  kochającej, i cno-

najbardziej nie lubiłam  występować w tak 
zwanych przez Niemców (hosen-rolen). Ca­
ła moja isto ta tęskniła do tych postaci wznio­
sie dram atycznych, co z gw iazdą natchnienia 
lub  z piorunem  klątw y na czole, przesuwają 
się po scenie jak  posągi bóstw mitologicz­
nych. Sław a Seebach, słynnej w ów czas ak ­
to rk i w iedeńskiej, prześladow ała mnie we 
śnie i na jaw ie” . Ju ż  to podczas pierw szego 
pobytu  swego we Lw ow ie a rty stka  nasza, 
nie doznała gościnnego przyjęcia— wszyscy 
tam  zniechęcali ją  ciągle — oprócz jednej 
p. A szpergerow ej, k tóra  zawsze najżyczliw­
szą okazyw ała jej sympatję. Sprzykrzyw szy 
sobie takie przeciwności i zniechęcona do ró l, 
k tóra uważała za niewłaściwe d la  siebie, a r­
tystka skorzystała z przejazdu M iłaszewskie- 
go i zaangażowana przez niego wyjechała do 
Stanisław ow a—gdzie w ystępow ała w dram a­
tycznych w praw dzie,lecz m niejszego rozm ia­
ru  rolach. O statecznie jed n ak  nie mogąc 
porozum ieć się z nowym dyrektorem , opuści­
ła  go i przyłączyw szy się znowu do dawniej 
sobie znajomej Nowo-Sąckiej trupy , przy­
by ła  wraz z nią do C zerniow ic na Bukow i­
nie. W kró tce  potem  przyby ł tam  i R apacki.

—--------—  (d . c. n.)



tliwej żony jak moja Helenka! Daje wam aa
to słowo honoru!

Karol słysząc te słowa, zaksztusił się, l e -  
odor kaszlnął, a W alery puszczając kłęb dy

całej wartości skarbu, jaki posiadasz szczę­
śliwy m ałżonku! • /  \  N  1

Iluż  to mężów podobnie nai wnych uszczę­
śliwiają takie cnotliwe Heleny I

X  N o w o r o c z m k  dla W arszawianek na r.
1876 który jt>ż we W rześniu prasę opuJbl, 
zalecać się będzie wytwornośćią zewnętrzną. 
Widzieliśmy okładkę illustrowaną w sześciu 
kolorach u p. Walkiewicza, i przyznajemy 
że prezentuje się wcale pokaźnie. Nie chce­
my przeceniać wartości artykułów wypełnia­
jących treść tego nowego Kalendarza dla ko­
biet, rzecz to recenzji, która w swoim czasie 
odezwie się o tej publikacji. Wydawcą jest

na polu które zazieleniło się wawrzynami ta- 
tentu i zasługi jego.

X Szósty tom „Dziejów powszechnych 
Szlosera w przekładzie polskim, ukazał się 
już na półkach księgarskich. Tom ten obej­
muj# okres dyrektorjatu we Francji, do 
bitwy pod Austerlitz. Ten bogaty wr̂  wy­
padki fragm ent historyczny opowiedziany 
wymownie, zapewne żywo czytelników zaj-
mie. 1/N i/- \,

X  Orkiestra ociemniałych, złożona z by­
łych wyćhowańców Instytutu głuchonie­
mych i ociemniałych, która raz już na wio­
snę r. b. wystąpiła z koncertem pa rzecz 
swoją, ma zamiar niezadługo urządzić jeszcze 
jeden podobny porahek muzyczny. Z tego 
powodu przystąpiono już do restauracji sali 
bibliotecznej, w gmachu byłego klasztoru 
AUgustyanów gdzie ociemniali ci, mają wspól­
ne dla siebie pomieszczenie, pózostając za-

ATUAlffDD A ^ Z1® i codziennie przed- ALfliilViDflA. stawienia Towarzystwa a r­
tystów dramatycznych pod dyrekcją Józefa 
Teksla.

Dzis: Córka^aaniAngot, opera komiczna
w 3-ch aktach z muzyką Locócp W  

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.
— T  J — I  A l - ł — - A /

W iśle,obsługuje Warszawę liczącą około300 
tysięcy ludności. Z pozoru cyfra ta wydaje 
się za małą a przecież faktem jest że i te 
nieliczne łazienki, po większej części pustka­
mi stoją. Obliczono dokładnie iż zaledwie 
tysiąc osób dziennie z całej Warszawy używa 
kąpieli wiślanych, a i ten tak słaby kontyn- 
gens pochodzi z wyższych i w, ogóle zamo­
żniejszych klass społecznych! Średnia^ klas> 
sa kąpie się rzadko a najniższa zgoła już się 
obywa bez tej tak sanitarnej kąpieli. W pra­
wdzie wielu z tej ostatniej warstwy, chłodzi 
się w W iśle lecz czyni to na jej ustronnych 
lub o d le g le js z y c h  w y b r z e ż a c h ,  gdyż niechce 
lub nie może opłacać c e n y  za kipiel w ła­
zienkach. F ak t ten sprowadza często naj­
smutniejsze skutki, gdyż staje się przyczyną, 
wielu chorób a czasem i śmierć przez zato­
nięcie sprowadza. Otóż byłoby rzeczą wiel­
ce pożądaną ażeby znalazł się przedsiębiorca, 
taki który by zbudował kilka wielkich, popu­
larnych łazienek, nieurządzonych wprawdzie 
z komfortem lecz posiadających warunki nie­
zbędne. Za kąpiel W takich zakładach po- 
ąyinna być pobierana opłata bardzo nizka 
po kopiejce od osoby np., gdyż tylko nad­
zwyczajna taniośćwejścia skłoniłaby najuboż­
sze warstwy mieszkańców tutejszych do 
używania często kąpieli wiślanych, które uwa­
żane są przez lekarzy za skuteczniejsze od 
kąpieli w innych rzekach i dorównywają 
prawie, choć w połowie wartości, kąpielom 
morskim.

X U pały zaczynają nam dokuczać,* brak 
powietrza daje się u c z u w a ć ,  w  piersi na­
wet w teatrzykach ogródkowych, a. coż 
dopiero mówić o szwaczce schylonej nad 
igiełką, na której czole perli się rosa wyci­
śnięta przez słońce—co powiedzieć o rzemie­
ślniku pracującym w dusznej izdebce nastry- 
chu, lub o sali koncertowej zapełnionej tłu ­
mem.

Niewiem czy Adam i Ewa znali wachlarze, 
ale to nie może ulegać żadnej wątpliwości, 
żepo spełnieniu grzechu, pierwsi rodzice na­
si upzu\Vali potrzebę wachlarzowania się, 
w tej krainie obrzuconej palącemi promie­
niami słonecznemu

Otóż musimy się pochwalić wynalazkiem, 
„A ntrakt” posiada obok wiciu cennych przy­
miotów, jeszcze jeden nieoszacowany, —może 
służyć za wachlarz w teatrze.

X Znakomity powieściopisarz Józ. Ig . 
Kraszewski, serję swoich powieści historycz­
nych rozpoczął: Starą Baśnią, prześlicznym 
utworem obrazującym czasy Popielo we. 
W szystkie trzy tomy tej pracy już opuściły 
prasę.

Kękopism drugiej powieści Lubonie sięga­
jącej X  stulecia, podobno już autor oddał 
do druku. Twórczość Kraszewskiego nie- 
wyczerpuje się nigdy, autor ten płod­
niejszy od wszystkich swoich współzawodni­
ków na całym świecie, zmienia tylko rodzaj 
pióra lecz nieustaje ani na chwilę, pracując

sobność poznać nowy talent, który pojawił 
się w dziedzinie malarstwa. K rytycy kra­
kowscy, gdzie nateraz przebywa młody ar­
tysta p. Lipiński, cenią go bardzo wysoko i 
stawiają w rzędzie pierwszych naszych ma­
larzy. Pan Lipiński który dopiero kilka 
prac Swoich wystawił na widok publiczny, 
ma wkrótce nadesłać jedną z nich do tutej­
szego salonu Towarzystwa zachęty sztuk
pięknych. -T

X  W Medj olanie, w teatrze Dal Verme 
wystawiono balet pod tytułem L a  Lega Lom- 
barda, przez Palleriniego ułożony. Balet 
ten robi ogromną furotę.

AT TF A 7  AD i codziennie przedsta-
A L  i i  A tt  A t l i  wienia Towarzystwa artystów 
dramatycznych pod dyrekcją Juljana Gra­
bińskiego. ^

Dziś: Lukrecja Borgja, opera w 3-ch 
aktach, muzyka Donizetego. _

W ystąpienie tancerzy angielskich pod dy­
rekcją Alberta Francis.

Początek o godzinie o 8-ej wieozoreńi.

P f  AHH Dziś 1 codziennie Przed’
L L D U h A w U i Stawienia Towarzystwa ar* 
tystów dramatycznych pod dyrekcją Ana­
stazego Trapszo. . W

Dzis: Walka O miłość, opera komiczna 
w 3-ch aktach, muzyka Yaucorbeil.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.
,-fb ' '

1 (TEATR Z POZNANIA). Dziś i co- 
i i V ULI dziennie przedstawienie Towarzy­
stwa artystów dramatycznych pod dyrekcją 
K. Doroszyńskiego i W. Terenkoczego.

Dziś: Giełdziarze, komedja w 5-u aktach 
Mosera.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

Btjtft to  para nie babrana wcale..

B yła to para niedobrana wcale,.
B o on poezję kochał z całej siły,
A  ona tylko szampana i bale;
Jednak z początku żyli doskonale —
Dlaczego? — • niewiem , jak  mi honor miły.

*
*  *

Fałsz, kiedy zgrzytnie w cudnem cantabile 
Strasznem jest piekłem  dla nerwów i ducha, 
L ecz straszniejszemi rozczarowań chwile,
K iedy wśród pary gruchającej mile 
N aglę d y so n a n s  jak piorun wybucha.

*
*  *

A dysonansów było wielkie mnóstwo
W  tern „życiu nażartu pięknem lecz zwodniczem.. 
On do niej najprzód mawiał: „moje bóstw o44 
A le gdy poznał jej serca ubóstwo 
Zmieniwszy tytuł, zastąpił go —-  niczem.

*
*  *

W  niepowstrzymanym żywota potoku 
Dni płyną szyboiej, niż fale pod Gdańskiem ... 
Przez rok gruchali zgodnie a po roku 
On poznał „Z osię11 o błękitnem oku,
Ona dandysa z ułożeniem ,,pańskiem “ .

.  * *
I  wkrótce, gwałcąc przyroduików prawo, 
Jednoimienne złączyły się siły:
On począł z Zosią Śnić idyllę łzawą,
Ona z dandysem goni za zabawą 
Dlaczego? —  wiem ja , jak m i honor miły!

Wiktor Gomulicki.

(n a  P r a d z e ) .  D z i ś  i  c o d z ie n -  
A l \  I U K U L  n ie  p r z e d s ta w ie n ia  T o w a r z y ­
s tw a  a r ty s tó w  d r a m a ty c z n y c h  p o d  d y r e k c ją  
P a w ła  R a ta je w ic z a .

Dziś: Staroświecczyzna i postęp czasu,
komedjo-opera w 4-ch aktach, I. N. Kamiń- 
skiego.,

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

n n n  T T D V  A i ) r z >’ u l i c y  P r z e i a z d - P r z e d -
r U D  L i r H Ą  stawienia Towarzystwa ar­
tystów dramatycznych pod dyrekcją Ad&ina 
J aworo wskiego.

Dztś: Nowy Mizantrop i druciarz, ko­
medja w 1-m akcie. Onnie zazdrosny, ko­
medja w 1-m akcie. Sto za sto, komedja 
w 1-m akcie.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

TEATR LETNI
W OGRODZIE SASKIM.

Dziś w Poniedziałek, 21 Czerwca (3 Lipca) 
1876 roku 

POZYTYWNI
Komedja w 4-ch aktach.

I. Marzymskiego.
Początek o godzinie 8 wieczór.

D o lin a  S z w a jca rsk a .
Dziś

K O N C E R T

HERMANA FLIEGE
D y r e k t o r a  orkiestry „Reichshallen“ z Berlina 

Orkiestra złożona z 50 członków. 
Program :

1. Uw ertura „Jessonda,“ L. Spohra.
2. W arjacje na temat oryginalny, R. Wfirsta.
3. „Standchen,“ solo na klarnet i waltornię, 

wykona pan Schubert.
4. Fantazja na pieśń „G ute nacht mein her-

ziges K ind,“ Poppa, solo na flet, wyk. 
pan Unger.

5. U w ertura z op. ,,Oberon,“ M. W eber.
6. 7-my koncert na skrzypce, Beriota, wyk. 

pan Grtinberg.
7. „Das Strausli** fantazja na kornet a pis- 

• ton, Hassa wyk. pan Mej er.
8. Potpourri z op. „Indigo,“ Straussa.

a) U w ertura ]
b) Introdukcja ( z op. „Abensara-
c) Thema i warjacje l gowie,“ Cherubi-
d) Bolero ] niego.

10. W ino, kobieta i śpiew, walc Jana 
Strauss. _

We Środę na powszechne żądanie Powtó­
rzenie W ieczoru poświęconego swojskim 
kompozytorom ze zmienionych programom. 

Początek o godzinie 7-mej wieczorem. 
Wejście kop. 30.



W I E L K I  S K Ł A D  M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A

OGŁOSZENIA.

i
Szlafroczki kretonowe po rs. 5, z haftem po rs. 6, kostiumy 
kretonowe po rs. 7, dolmany kaszmirowe od rs. 18, Regen- 

rs. 10, kretony francuskie szerokie pokop. 25, 30 
otrzymał w znacznym wyborze Magazyn Bławatny

mantle 
i 35

od

Jana Tlionnes
ulica Senatorska wprost skweru.

16 - 0 - 2

BOLIIA SZWAJCARSKA
Codziennie koncert wielkiej orkiestry 

z Reichshallen 
pod Dyrekcją

HERMANA FLIEGE
g, j Restauracja zaopatrzona w najświeższe za­

pasy spiżarniane i piwniczne.
Przyjmują się obstalunki na śniadania 

obiady i kolacje po cenach umiarkowanych.

4-3-2 Jasińsk i.
Fabryka Obie Papierowych

pod firma

I.FRANASZEK
dawniej A. Vetter & C°

P rzysposobiła w ielkie zapasy O bić P ap iero ­
w ych  w  najświeższych deseniach, na trwałym  
papierze, po cenach najprzystępniejszych.

1 9 - 4 - 1

Znany od lat około czterdziestu
SKŁAD HERBATY

pod firmą

W. ISTOMINA
na K rakowskiem  Przedm ieściu  w dom u hr.

K rasińskiego, 
zaopatrzony jest ciąg le w  najlepsze gatunki 
Uerhaty Chińskiej sprowadzonej drogą lądową. 
W aga  spraw iedliw a, w ybór najdoskonalszy  
i um iarkowane ceny, odznaczają zawsze ten 
S k ład  z dawna reputowany. 18— 3 — 1

Fabryka i Skład Ferfumerji, 
Kosmetyków i Mydeł toaleto­

wych.
p o d  f i r m ą

ulica Przejazd, w domu własnym,
uskutecznia sprzedaż h u r t o w ą i  d eta liczn ą  
w szelkich w yrobów , tak z w łasnej Fabryki, 
jako też z celniąjszych F a b r y k  z a g r a ­
n i c z n y c h . .  H andlującym  odstępuje się  
rabat. 10— 3 — 2

S O W IŃ S K I  i S Z U L C
dawniej KOELCHEN

p r z y  u l i c y  D ł u g i e j .
T ow ary K olonjalne oraz W ina w szelk iego  

gatunku, otrzymuje z najpierwszych D om ów  
Zagranicznych. 17— 3— 1

! Znany H andel W in  i T ow arów  K olonialnych  
pod firmą

Simon i Stecki
(dawniej F la ta u )  

w  domu Bekera w prost Saskiego Placu na 
K rakow skiem  Przedm ieściu.

Posiada ogrom ne zapasy Cygar Hawańskich 
w najwy borniejszych gatunkach, k tó -. 
re po cenach umiarkowanych sprzedaje.

9 - 3 - 2
Otworzona przed kilkoma miesiącami 

Restauracja w b. Hotelu Augiels.
p od  firm ą

CONSTANT (Konstanty)
Przyjmuje wszelkie zamówienia na wy­
stawne obiady, śniadania i kolacje zbio­
rowe. W sali i w oddzielnych gabi­
netach. l i — 3 — 1

Pańskiego ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
^ J .

W IE L K I SK Ł A D
MACHIN PA R O W Y C H  

i  Narzędzi Rolniczy cli
przy u licy M iodowej obok K ościoła  Przem ie- 
.tfy7 / nienia

pod  firm ą

o:
sprowadza ciągle z Jiajpierwszych Fahryk A m e­
rykańskich, A ngielsk ich , S zw edzk ich  i t. d.
Ę okom obile, M łocarnie, Żniwiarki, K osiarki ma zaszczyt uwiadom ić Szanow ną Phbficzność, 'iż pragnąc oszczędzić czasu osobom  
i w szelkie N arzędzia do użytku Rolnictwa | oczekującym  ńa następującą, xjh nich kolej fotografow ania się, urządził w tym że sa- 
i F abrycznego Przem ysłu . W yłączna agen- mym zakładzie d rugio  jeszcze atelier i p ow iększył zastęp zdolnych pracow nikó w, pod  
tura powierzona tej firm ie przez N ajsłyp- osobistym  dozorem sam ego w łaściciela. Reform a ta, oprócz w ygody dla publiczności, 
niejsze Fabryki, szerokie jej stosunki za i pow iększy nadto jeszcze i artystyczną wartość portretów  fotografow anych, albow iem  
granicą i trwała reputacja wyrobiona w K ra -1 w iadom o jest z doświadczenia, że.jo  ile tp arze osób zasiadających do'fotografow ania  
ju  i w  C esarstw ie, dozwalają p. G oldering | się, są pełne ożyw ienia i naturalności, o ty le  znowu rysy twarzy oczekujących  zbyt 
pozwijać coraz silniej poży teczną dziąłalnpść j  d ługo na chw ilę zdjęcia z nich portretu, Ipfźjrbierają cechę zn u żen ia 'i charakter po- 
l wytrzym ać wszelką konkurencję, 6-— 3 — 1? | sępny. ■ b< i j ; " ” 1— 0 —-2
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